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Dwa krzyże drewniane 
M mlefsa tragedii i. p. Żwirki I Wigury 

Strzał do gmachu Ligi Narodów 
Nienormalny Wegler-zamachowcem 

CIESZYN 2.10. — W Cierii-
clru na miejscu znalezienia zwłok 
i. p. por. Żwirki i inż Wigwy wko 
pano prowizorycznie dwa drew­
niane krzyże z tabliczkami, na 
których wyryte są nazwiska za­
bitych bohaterów. 

Ludność miejscowa przyozdo-

, M i GENEWA, 2.10. — Preed gma-1 w której odbywały się obrady ko-
bila krzyże kwiatami. Na miejsce c h e m U£ Narodów zdarzył się sen misji budżetowej Ligi. 
krzyży postawione zostaną wkrót Uacyjny wypadek: pewien 30-letniJ t r a w c e niezwłocznie schwyta-
ce pomniki, Irtóre ufunduje rud- Węgier nieznanego nazwiska strze no. Podobno iest toumyslowo cho-
ność polska z czeskiego Śląska.' lit w kierunku otwartego okna sali,'ry. 

Sensacyjne aresztowania na Slasku 
Plenipotent ks. Pszczyńskiego — defraudantem 

KATOWICE 2.10. — Tel. wł. — 
Ogromne wrażenie wywołały na 
Śląsku dwa sensacyjne aresztowa­
nia, jakich dokonano ubiegłej sobo-

I ty późnym wieczorem. Pierwsze do 

Zatwierdzenie rekordu 
inż. Drzewieckiego 

0 700 metrów wylej 
od lotników francuskich 

W sobotę w godzinach popo­
łudniowych wobec członków ko 
misji sportowej Aeroklubu Rzpli-
itej inż. S. Grzeszczyka i hiż. F. 
Polturaka zostały otwarte baro 
grafy samolotu, na którym Inż. 
Drzewiecki d. 30 września za­
atakował międzynarodowy re­
kord wysokości lotu. 

Barografy wykazały wyso­
kość około 6.500 metrów. 

Jednak według obliczeń prze­
prowadzonych w instytucie ba­
dań technicznych lotnictwa przy zorując ostatnie przygotowania do 

Start kpt. Karpińskiego do Bagdadu 
wczoraj o świcie z lotniska na Okęciu w Warszawie 

Z lotniska wojskowego na Okęciu 
w Warszawie wystartował wczo­
raj o świcie do wielkiego rajdu nad 
Azja kpt. pilot Stanisław Karpiński 
wraz z mechanikiem p. Wiktorem 
Rogalskim. 

Lotnicy wylecieli na samolocie 
polskiej konstrukcji i polskiej pro­
dukcji .lublin RX". wykonanym w 
fabryce samolotów Plagę i Laśkie-
wicz w Lublinie. 

Start nastąpił punktualnie o godz. 
5 m. 47 rano. 

Kpt. Karpiński przybył na lotni­
sko z kilku swymi przyjaciółmi o-
kolo godz. 4 rano. Było jeszcze cie 
rmto. W jasno oświetlonym hanga­
rze czekał już na niego inż. Jerzy 
Rudlicki, konstruktor samolotu, do-

zastosowaniti specjalnych mię­
dzynarodowych norm obliczeń 
ustalony przez komisję rekord 
międzynarodowy wysokości wy­
nosić będzie 6023 me-try. 

Nowousfalony przez lotnika 
polskiego inż. Drzewieckiego 
międzynarodowy rekord wyso­
kości przewyższa dotychczaso­
wy rekord który posiadała Frań 
cja (lotnik Reglnensl. r. 1931) o 
przeszło 700 metrów. 

Walasiewiczowna 
w drodze do Polski 
na pokładzie „Pułaskiego" 
NEW YORK 2.10. W piątek 

na-peJski okręt „Pułaski" wsia­
dła w New Yorku słynna polska 
lekkoaHetka, Stanisława Wala-
siewiczowna, najszybsza kobieta 
świata i triumfatorka ostatnich 
igrzysk olimpijskich w Los An­
geles. -SJ 

Walasiewiczowna załadowała 
na okręt własny nowy samo­
chód, otrzymany w darze od mia 
sta Óeveland. w którem wycho 
wywała się i mieszkała od dzie­
ciństwa. 

Walasiewiczowna przybywa do 
Polski, aby kształcić się w Cen­
tralnym Instytucie Wychowania 
Fizycznego, do którego już zo­
stała przyjęta. 

Niezwykła szczerość 
dyplomaty 

Min. THulescu o sweirezygnacl 
LONDYN 2.10. — W obszer-

rajdu. 
Po przybyciu kpt. Karpińskiego 

na lotnisko w hangarze zebrało sie 
kilkanaście osób , żegnających od­
latujących lotników. Mało ich jest, 
bo pora bardzo wczesna, a lotni­
sko na Okęciu oddalone iest od 
Warszawy o Wika kilometrów. 

Zaczynają sie teraz już ostatnie 
gorazekowe przygotowania do od­
lotu. ' 

O godz. 4 m. 45 kpt. Karpiński 
zaczyna sie ubierać. Ma na sobie 
bronzowe ubranie cywilne i mięk­
ka. sportową koszule. Wkłada na 
siebie kombineson futrzany, na to 
naoiaKa drugi kombinezon płócien­
ny biały. Pomaga mu w tern jego 
przyjaciel, kpt. artylerii konnej 
Trecz. 

Do jednej z kieszeń wędruje bu­
telka z woda kolońska I okulary. 

— Hej Paweł, gdzie jest pudełko 
z cukierkami? — woła w pewnej 
chwili pilot do swego ordynansa. 

Po chwili cztery rolki drażetek, 
podane przez żołnierza, wędruje 
do drugiej kieszeni. 

Mechanik Rogalski zajęty jest je 
szcze przy samolocie. Nakręca ze­
gary. pakuje rzeczy do bagażnika. 

Dnieje... 
Jest godzfna 5 min. 10. 
— No, panie Rogalski — wola 

Naszemu fotografowi utlalo sie wczoraj o świcie uchwycić moment na chwi­
le przed startem kpt. Karpińskiego i lotniska na Okęciu do wielkiego rajdu 

Warszawa — Azja Mniejsza. 

kpt, Karpiński — czekam, żeby pan 
powiedział, że wszystko gotowe. 

— Już. panie kapitanie! 
— Zdejmować podstawki z pod 

kół — pada rozkaz. 
Pociągnięty srebrna farba samo­

lot. mający no obu bokach kadłuba 
namalowana wiśniową gazeta w 
skoku — drgnat. 

Żołnierze podstawiają mu pod 
ptoze wózek i wytaczają z hanga­
ru na start. 

W tej chwili zaczyna ubierać sie 
mechanik Rogalski. Na czarne ubra 
nie wciąga taki sam kombinezon 
futrzany i na to kombinezon wierz 
chni. płócienny. W kominiarkach, 
któr* l&tjtiey wkładają na głowę, 
wjdac przy uszach słuchawki „a-
viofonu". W ogłuszającym warko­
cie silnika nie słychać słów — bez 
telefonu lotniczego, łączącego pilo­
ta z siedzącym z tyłu mechanikiem, 
nie sposób porozumieć się w locie. 

Ody już samolot jest na starcie, 
mechanik Rogalski spostrzega, że 
pneumatyki na kołach nieco puści­

ły. Szybko podstawia zbiornik ze 
zgeszczonem powietrzem i napeł­
niają opony. 

— Prędzej, prędzej!... Czas ucie­
ka... — denerwuje się trochę kpi. 
Karpiński. Naogół jednak jest bar­
dzo opanowany. Na gładko wygo­
lonej. twarzy maluje się spokój i 
skupienie. Z oczu tego człowieka 
patrzy, że doprowadzi on do koń­
ca zamierzone przedsięwzięcie, że 
nie zniechęci go ta, czy inna prze­
ciwność. ale. że równocześnie roz­
waga powstrzyma go od jakiegoś 
lekkomyślnego; czy zbyt ryzykow 
nego kroku. 

Kpt. Stanisław Karpiński jest ty­
pem 1.00-prpcenWwfej». lotnika. — 
Lotnika, który waży sie na wielkie 
przedsięwzięcia,' ale' 'daje równo­
cześnie gwarancjęv że ie. doprowa­
dzi szczęśliwie do końca. 

To lotnik z rodzaju Lmdber,gh'ów, 
Mollisonów, Costes'6w i Byrd'ów... 

Chwila odlotu zbliża sie coraz 
bardziej. 

Kpt. Karpiński wkłada na siebie 

spadochron. Spadochron ten w cza 
sie lotu służyć mu będzie jedno­
cześnie za siedzenie. 

Zaczynają sie pożegnania. 
Pilot ściska sie i całuje z przy­

jaciółmi. peczem zaimuje miejsce 
w maszynie. 

Tymczasem mechanik Rogalski 
staie przy śmigle 

Nieodzowne: 
— Wyłączone... 
Później: 
— Kontakt... 
Jedno szarpniecie ręka i motor 

zaczyna grać — śmigło kręci się 
obłędnie, rozwiewając sie w pro­
mienny wachlarz przed maska sil­
nika. 

Teraz zkolei mechanik Rogalski 
wkłada spadochron. Kpt. Sobański 
poucza go jeszcze, w którem miej­
scu należy pociągnąć za uchwyt. 
aby spadochron otworzył sic. 

Wreszcie i mechanik Rogalski 
siedzi już w samolocie, przypasany, 
iak i pilot, pasami do siedzenia. 

Pogoda jest wspaniała. Wiart bo 
czny, lekko tylni, dogodny dla lotu. 

Przy ziemi ściele sie mała 
m«ła... 

— Start! — daie znak ręką pilot. 
Żołnierze wyciągają podstawki z 

pod kół platowca. 
Do maszyny podbiega jeszcze 

inż. Rudlicki. konstruktor „Lubli­
na". On ostatni ściska dłonie obu 
lotników. 

Samolot rusza z miejsca pełnym 
gazem. 

Po przebieżeniu około 350 met­
rów odrywa sie od ziemi i pięk­
nym zrywem idzie w górę. 

Jest godzina 5 min. 47 rano... 
Wielki rajd wokół Azji Mniejszej 

rozpoczęty... 
Na tle mglistego nieba rysuje sie 

ledwo widoczna sylwetka ołatow-
ca. . 

Samolot wykręca w lgwo i PO 
chwili roztapia sie w powietrzu. 

Lądowanie przewidziane dopiero 
w odleglem o 1.600 kim. Stambule, 
a gdy wiart w drodze będzie po­
myślny i starczy benzyny, to na­
wet w Bagdadzie... 

tyczyło byłego urzędnika admini­
stracji przedsiębiorstw ks. Pszczyn 
siuego, angażowanego specjalnie 
do referatu podatkowego z tytu­
łem dyrektora, Zbigniewa Stasiń­
skiego, pod zarzutem zdefraudowa-
nia 13.000 złotych na szkodę war­
szawskiego adwokata senatora dr. 
Wyrostka. 

Na początku r. b. adw. Wyrostek 
przeprowadził z polecenia ks. 
Pszczyńskiego kilka spraw, ZA któ. 
re należało mu się tytułem hono­
rarium adwokackiego 15.000 zł. 

W kwietniu r. b. Stasiński, wyjei 
.diając do Warszawy, otrzymał z 
administracji zakładów ks. Pszczyn 
skiego tę kwotę dla uregulowania 
rachunku seir. Wyrostka, jednakże 
kwoty tej nie wpłacił, dając tylko 
a conto 2.000 złotych. Resztującą 
sumę Stasiński sprzeniewierzył. 

Sprawa wyszła obecnie na jaw, 
bowiem adw. Wyrostek upomniał 
się o resztę należnego mu hono­
rarium. 

Poszkodowany wniósł doniesie­
nie do prokuratora w Katowicach, 
na skutek którego został wydany 
nakaz aresztowania i Stasińskie­
go osadzono-pod kluczem. 

Aresztowany Stasiński zajmował 
się specjalnie interwencjami podat-
kowemi na rzecz ks. Pszczyńskie­
go w Warszawie i rnlal dość roz­
legle w tym kierunku pełnomocnic­
twa. 

Drugie aresztowanie przepro­
wadzono w Średnich Łaziskach. 

Aresztowano tam starszego dy. 
rektora górniczego dr. Ebellnga, 
który stal na czele Oswagu. 

Aresztowanie to jest w związku 
z tworzeniem ' fikcyjnych firm 
przez Oswag dla zaciągania kredy­
tów zagranicznych. 

Mecz Po l ska — Łotwa 2:1 
Zwycięstwo polskich piłkarzy w ostatniej minucie gry 

Wczoraj na reprezentacyjnym 
stadionie Legii w Warszawie pol­
ska reprezentacja piłkarska poko­
nała Łotwę 2:1 (0:1). 

Dziesięć tysięcy widzów, które 
przybyło na to spotkanie, z niepo­
kojem oczekiwało rozwiązania za­
gadki wyniku. Przystępowaliśmy 

nym wywiadzie wyjaśnia prasie,do walki w osłabionym składzie. 
angielskiej motywy swej rezy-! Łotyszom przeciwstawiliśmy rezer 
gnacji, poseł rumuński w Londy 
nie p. Trtulescu. 

Mówi on m. I.: 
..Parę dni temu dowiedziałem sie i 

obcego źródła, a nie od rządu, który 
•nam zaszczyt reprezentować, źe bez 
zawiadomienia mnie. Dodleto kroki 
przeciwne polityce, która reprezento­
wałem. 

Wobec tego niezwłocznie zgłosiłem 
mofy dymisje". 

Tak jaskrawa prawdomow-
, ność rumuńskiego dyplomaty wy 
-wołała w Londynie wielkie zdzl 
wienie. 

Azjatycka Liga 
narodów 

i Inicjatywy Japonii 
LONDYN 2.10. Rząd japoń­

ski nosi się z projektem utworze 
nia azjatyckiej Ligi Narodów, 
która miałaby być zorganizowa 
ca pó wystąpieniu Japonji z Li-

«.;gi Narodów. 
Rząd japoński podobno zwró­

cił się do rządu sowieckiego z 
zapytaniem, czy projekt temzna 
lazłby życzliwe poparcie w Mo­
skwie. * 

-W skład azjatyckiej Ligi Na­
rodów wchodziłyby Sowiety, 
Japonja, Mandżuria, Turcja. Per 

• sja, Afganistan i Chiny. 
i . Podobno rząd japoński ołrzy-
*'1nał odpowiedź, ii Sowiety nie 
•f mają zamiaru przystępować do 

ładnej Li?l Narodów: ani do 
azjatyckie), ani do genewskie]. 

wowa drużynę, ponieważ w tym 
samym czasie, kiedy rozłegł sie 
gwizdek sędziego, p. Ostratiego 
(Rumunia), rozpoczynający mecz 
Polska — Łotwa, na boisko buka­
reszteńskie wychodziła nasza naj­
lepsza drużyna, by zmierzyć sie z 
reprezentacja Rumunii. 

Przeciwko Łotwie grał następu­
jący zespół polski: Fontowicz, La­
sota. Gałecki, Szaller. Cebulak, Jań 
czyk. Radojewski, Kossok, Scherf-
ke, Ciszewski, Wypiiewski. 

Łotysze wyszli na stadion w na­
stępującym składzie: Kilvins. Kun-
drat, Slaviszens. Stankus, Kron-
lack. Lidmanis, Taurrns. Jenis. Pe-
tersons, Seidels, Pavk>v. 

Po uroczystościach wstępnych i 
odegraniu hymnów obu państw, ro/ 
poczyna sie gra. 

Widać na Dierwszy rzut oka, że 
gracze sa zdenerwowani i nie dają 
normalnego poziomu gry. Ataki roz 
buaja sta i nie dochodzą do bramk:. 
strzały sa dalekie i niecelne. 

Pierwsza opanowuje sta drużyna 
polska i uzyskuje wyraźną przewa­
gę nad przeciwnikiem. Inicjatorem 
wszystkich ataków jest orzeważ-
nie olbrzym śląski — Kossok, który 
zawsze potrafi uwolnić sie z pod \ 
czułej opieki obrońców Łotwy. '• 

Zwolna jednak do głosu docho- '• 
dza goście. Ich prymitywne ataki 
skrzydłami uwieńczone zostają w 
19-ei minucie sukcesem. Jenis do­
staje od środkowego pomocnika 
oiłke. ustawia ją sobie przez chwi­
lę i wreszcie pakuje z pięciu me-, 
trów cod poprzeczkę! Fontowicz 
nie mógł obronić. Zrezygnowany, 
wyciąga piłkę z siatki. 

Jest 1:0 dla Łotwy. 
Utrata bramki peszy trochę P « 

laków. Cala dalsza cześć gry od­
bywa się przy nieznacznej przewa­
dze Łotwy. Kossok i Ciszewski rai 
cjuia szereg ataków, nie znajdują 
jednak należytego zrozumienia u 
swoich partnerów. 

Do przerwy wynik nie ulega 
zmianie. 

W drugiej części gry Polacy usu 
waja obrońcę Lasotę. Na jego miej 
sce wchodzi gracz warszawski 
Zwierz, który doskonale spełnił 
trudne zadanie powstrzymania ara 
ków łotewskich. 

Gra jest teraz o wiele ciekawsza 
i żywsza. Publiczność gorąco ani­
muje naszych zawodników i jest 
wyraźnie niezadowolona z przebie 
gu gry. 

Okrzykom „Golachcemy! Gola!" 
czyni wreszcie zadość w 7-ej mi­
nucie Kossok, doprowadzając piłkę 
pod sama bramkę i strzelając nie 
do obrony z odległości dwu met­
rów. 

Wynik 1:1 utrzymuje się przez 
dłuższy czas. mimo. że cały pra­
wie zespół polski siedzi na polu Ło 

,Genova" 
wygrywa W ełka Warszawska I 60.000 zł. 

Wczoraj rozegrana została naj­
poważniejsza nagroda sezonu je­
siennego wyścigów konnych w 
Warszawie, t. zw. Wielka War­
szawska. Nagrodą ta wynosi 60.000 
zł. i rozgrywana jest na dystansie 
2.800 mtr. 

Pierwsza przybyła do mety 
klacz Genewa, własność stajni p. 
Kurnatowskiego. O pół długości 
przyszedł faworyzowany Firley i 
Imperator. Czas zwycięzcy 3:05 
sek. Totalizator zapłacił 211 zł., 
francuski 52. 25 i 41 zł. 

tyszów. Doskonale spisuje sta 
bramkarz gości Kilvrns, który łapie 
pewnie wszystkie strzały. 

Dopiero na minutę przed końcem 
gry udaje się Radojewskiemu uzy­
skać zwycięski punkt. Po otrzyma 
niu piłki od Kossoka. Radojewski 
(zresztą jedna z najsłabszych pozy-
cyj naszej drużyny) strzela ostro 
i piłka wchodzi skośnie do bramki. 

Publiczność jest porwana wygra­
ną. która nadchodzi w sam czas. 
Jeszcze kilka kopnięć piłki — i SCT 
dzia daje znak zakończenia gry. 

Łotysze schodzą z boiska okla­
skiwani gorąco przez publiczność. 
której podobał sie ich lojalny i nie­
skomplikowany sposób walki. Wy 
różniano: Kilvinsa, SUwissena, 
Kronlacka i Pavlova. 

Wśród Polaków największe bra­
wa otrzymali: Kossok, Ciszewski, 
Fontowicz i Zwierz. 

Naogół piłkarze polscy grali po­
niżej zwykłego poziomu. Przy nor­
malnej dyspozycji ataku mecz po­
winien sta był zakończyć zwycię­
stwem Polski z różnica 2—3 bra­
mek. 

N>eifopuścić małoletnich 
do fabryk 

Apel prezydenta Hoowera 
w związku z bezrobociem 
NOWY JORK 2.10. - Prezy­

dent Hoover wygłosił przemó­
wienie, w którem oświadczył, 
iż, jednym z radykalnych środ­
ków walki i bezrobocleln Jest 
skrócenie czasu pracy I zakaz; 
pracy małoletnich w przemyśle. 

Wobec wielkiego rozwoju ma­
szyn zatrudnianie dzieci 1 mło­
dzieży w przemyśle Jest zjawi­
skiem, które należy bezwzględ­
nie potępić. 

Atak niemiecki 
na Belq e 

BERLIN 2.10. — W KrefeM 
(Nadrenia) przy tłumnym udziale 
organizacyj nacjonalistycznych 1 
militarnych odbył się zjazd uchodź 
ców z okręgu Eupen — Malmedy, 
przyznanego Belgji na mocy Trak­
tatu Wersalskiego 1 decyzji Ligi 
Narodom 

Poszczególni mówcy podkreślali 
w jaskarawych słowach koniecz­
ność oderwania okręgu Eupen — 
Malmedy od Belgji i przyłączenia 
do Niemiec. 

Powzięto rezolucję domagając* 
się od rządu Rzeszy energicznych 
kroków, celem odebrania tej ziemi 
Belgji. 

Minister spraw wewnętrznych 
von Gayl przesłał zjazdowi tele­
gram. w którym podkreśla zgod­
ność polityki niemieckiej z żąda­
niami Tewizjonistycznemi wysunię-
temi przez uczestników zjazdu. 

Gen. Schleicher przesiał również 
depeszę, w które] wyraża przeko­
nanie. że zjazd powinien utrwalić 
w opinii Niemiec i całego świata 
przekonanie. Iż przyłączenie Eupen 
1 Malmedy do Belgii było krzywdą) 
dla Niemiec, 

Polska - Rumunia 5 : 0 
Wspaniałe zwycięstwo naszych piłkarzy w Bokaresrde 

Fragmen! wczorajszego wyjściu,o ..Wielką Warszawska". Prowadzi po-
źriejszy zwycięzca „Genowa", który dia właściciela swego. sen. Kurnatow­

skiego (w kółka) zdobył nagrodę 60000 złotych 

BUKARESZT 2.10. Wobec 
10.000 widzów rozegrany został 
tu mecz piekarski Polska — Rur 
munja, zakończony sensacyj-
nem zwycięstwem Polaków 5:0 
(4:0). 

Bramkami podzieliła się: Na­
wrot (3), Urban i Matjas. Dru­
żyna polska grała koncertowo, 
a na plan pierwszy wysunął się 
doskonały strzelec i kierownik 
ataku Nawrot. 

Ruimii zdesperowani wyso­
kim wynikiem pierwszej poło­
wy, zmienili po przerwie 4-ch 
graczy i rzucili- wszystkich gra­
czy do ataku, jednak dzięki świet 

nej grze polskich obrońców po­
zostali bez honorowego punktu. 

Sędzia p. Fabris (Jugosławia), 
W ten sposób niedziela wczo­

rajsza zakończyła się wspania­
łym sukcesem płłkarsłwa polskie 
go. Ciężka próba walki na dwu 
frontach powiodła się całkowicie 
i przyniosła Polsce dwa 
zwycięstwa nad Rumunia 
twą. 

Po tegorocznych zwycięstwach 
nad Jugosławią i Szwecją Pol­
ska nie bez słuszności może roś­
cić pretensje do przodującego 
stanowiska wiród potencyj pUi 
karekk*1 
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Potop bezrobocia i Polska 
Nie chowajmy głowy w piasek, 

nie ukrywajmy sami przed sobą 
rozmiaru trudności. Patrzmy mę­
sko na rzeczywistość, choćby­
śmy od jej widoku mieli doznać 
zawrotu głowy, choćbyśmy nara 
złe poczuli się bezradni. 

Oto nowa lawina ponurych 
cyfr, które ujawnia światowa sta 
łyśtyka bezrobocia. 

W ciągu roku liczba bezrobot­
nych zwiększyła się w Niem­
czech z 4.200.000 na 5.260.000. 

W Anglii z 2.800.000 na 
2.940.Ó00. 

We Włoszech liczba bezroboł 
oych w r. ub. wynosiła 663.000, 
<lziś dosięga już miljona 
.(965.000). 

Jeszcze wyraźii iej wysypuje 
wzrost bezrobocia we Francji, 
gdale hczba 54.000 powiększyła 
się prawie sześciokrotnie do wy­
sokości 298.000. 

W Holandii, Czechosłowacji i 
Szwecji bezrobocie wzrosło zgó-

'rą o 100 proc., gdy Danja wyka 
gała wzrost Jeszcze większy, z 
35.000 na 95.000. 

Ta straszliwa statystyka bar­
dziej niż cokołw-iek innego musi 
przemówić do wyobraźni. Heż 
cierpień, Beż nędzy i głodu skry­
wają te suche cyfry, które z ro­
ku na rok wydłużają się w dzie­
siątki mtfjonów istnień, wyrzuco 

•nych poza nawias rudzkiej egzy­
stencji. 

Myśląc z przerażeniem o żale 
wającym świat potopie bezrobo­
cia, ezłowiek skłonny jest sta­
wiać przeróżne djagnozy. Widzi 
zio w maszynie, która Jakoby nad 
miernie spotęgowała zdolność 
produkcji, dopatrując się klęski 
w fakcie mnożenia nowych poko 
leń,- obarcza odpowiedzialnością 
złpty toruszec„ który ustrój .nasz 
przyjął za podstawę miernika 
wartości. .-.•> 

A4e wszystkie te wyjaśnienia, 
jakkolwiek zawierają niezawod­
nie cząstkę prawdy, nie trafiają 
w sedno zagadnienia. Przyczyna 
łkwi głębiej, w samej zasadzie o-
becnego ustroju gospodarczego. 

Płodność rołi i usługi maszy­
ny nie są. felęską ludzkości. Mo­
głyby one zagwarantować byt 
znacznie większej liczbie miesz­
kańców kufli ziemskie], niż obec­
nie. 

Jedno jest niewątpliwe: do­
tychczas stosowane środki walki 
t rozkładem gospodarczym oka 
zały się bezskuteczne, a często 
nawet szkodtówe. 

Pomhno wykazanej przez pięt­
nastoletnie doświadczenie nieu­
dolności komunistycznego ustro­

ju, cała Europa Zachodnia żyje 
do dziś dnia w ponurym cieniu 
jaki rzuca Krerni moskiewski. 

Nad światłemi nawet umysła­
mi panuje dotychczas zrodzony 
z krwawej czteroletniej hekatom 
by etatyzm wojenny i Jawne Jub 
ukryte przygotowywanie się do 
nowej wojny — a nędza ludlzka 
zgarnia coraz to nowe ofiary. 

W porównaniu z innymi Polska 
jest mimo wszystkie swoje nie­
dole jasną plamą na powszech-
nem ciemnem tle. Pomimo trwa­
nia kryzysu tlość bezrobotnych 
wykazuje u nas raczej pewną ten 
dencję do zmniejszania się — 
(w czerwcu 1932 r. wynosiło ono 
264.000, o 11.000 mniej niż w ro 
ku ubiegłym). 

O fle żadne ryzykowne ekspe 
rymcnty zewnętrzne, kataklizmy 
nie przeszkodzą, żywotne, zdro­
we siły naszego narodu, zapanu 
ją nad rozkładem wcześniej niż 
gdzieindziej. 

P.AC. 

Projekt zmiany ustawy o Kosach Chorych 
M porządku obrad najbliższej sesji selmowej 

W sobotę obradowało w lokalu kia I klada na związki komunalne obo-
bu sejmowego BBWR kilka grup wiązek pokrywania połowy kosz-
komisyjnych i regionalnych, a mia-| tów leczenia za ubezpieczonych w 
nowicie grupy: samorządowa, o- kasach chorych. Projekt noweli zno 

Co pisze główny organ Hitlera 
o Mirszałku Piłsudskim 

chrony pracy, oświaty, regionalna 
wołyńska, lwowska, oraz zarząd 
grupy ludowej. 

Na posiedzeniu grupy samorzą­
dowej wicemarzalek dr. Polakie­
wicz wysunął projekt nowelizacji 
przepisów ustawy o kasach cho­
rych. 

Projekt ten zmierza w dwóch 
kierunkach: 

1) wyłączenia pracowników ko­
munalnych z pod przymusu ubez­
pieczenia w kasach chorych i za­
pewnienia im leczenia przez zwiąż 
ki komunalne we własnym zakre­
sie, 

2) cofnięcia kasom chorych przy­
wilejów opłacania w szpitalach sa­
morządowych tylko połowy kosz­
tów leczenia chorych ubezpieczo­
nych. Obecnie bowiem ustawa na­

si ten obowiązek, a tern samem od­
ciąża związki komunalne od zna­
cznych wydatków. 

Projekt noweli do ustawy o ka-

BERL1N. 1.10. — Olówny organ 
hitlerowców „V6lkische Beobach-
ter" w art. p. t. „Metody rządów 
Piłsudskiego" pisze, iż podczas led 
nej z wizyt posła polskiego w Ber­
linie Wysockiego u Hindenburga — 
prezydent Rzeszy zapytał o zdro. 

sach chorych zostanie zgłoszony w i e marszałka Piłsudskiego i miał 
do laski marszałkowskiej w drodze szczególnie się zainteresować me-
wniosku poselskiego klubu B. B. todami rządów w Polsce i wyra-
W. R. , zić zazdrość z powodu stosunko-

Wiceminister Korsak zwrócił u- w o młodego wieku Marszałka Pił-
wagę na duże zaległości, należące sudskiego. 
się szpitalom samorządowym, a do 
chodzące na terenie całego-pań­
stwa do 60 milionów złotych. Wo­
bec takiego stanu rzeczy w opra­
cowaniu znajduje się projekt usta­
wy, który ma na celu zlikwidowa­
nie tych zaległości. W związku z 
tem pos. dr. Polakiewicz przedsta­
wił konieczność obniżenia taks w 
szpitalach publicznych. 

Aby Anglia uznała Mandżurie.. 
Misja wnuka premiera I Jego nanetzont] 

LONDY 2.10..— Z Tokio dono­
szą: Wnuk premiera rządu man­
dżurskiego PSeng odjechał do Lon 
dynu w towarzystwie narzeczonej, 
która jest siostrą prezydenta Man­
dżurii i b. cesarza chińskiego Pul. 

TSeng jedzie do Angljl jako wy­

słannik rządu mandżurskiego z za­
miarem nakłonienia Anglików do 
uznania Mandżurii. Z polecenia pre 
zydenta Pul — TSeng przesłać ma 
pozdrowienia królowi angielskie­
mu. 

„Yólkische Beobachter" pisze, iż 

Hindenburg widocznie studiował 
metody rządów w Polsce na wl»v 
ny użytek. 

Ostatnie wydarzenia w Niem­
czech dowodzą, że Hindenburg wie 
le sle od Piłsudskiego nauczył, jak 
również, że ministrowie Rzewy 
zdołali wiele przejąć z metod pol­
skich. 

Dziennik powtarza za jednem i 
polskich pism wiadomość. Iż w naj­
bliższym czasie wydane mają być 
po niemiecku pisma I RIOWT mar­
szałka Piłsudskiego. I' 

„Pracuj z Hitlerem!" 
lego tycza Hlideaburgowl - hitlerowcy 

BERLIN 2.10. — Wśród licznych 
telegramów, które otrzymał wczo­
raj prezydent Hindenburg z okazji 
85-tej rocznicy urodzin znajduje się 
pomysłowy telegram frakcji hitle­
rowskiej sejmu pruskiego. 

Telegram brzmi: „Niech Bóg Clę 
błogosławi feldmarszałku wielkiej 
wojny. Pracuj z Hitlerem dla wiel­
kich Prus i Niemiec". 

Senat gdański przesłał również 
telegram z życzeniami 

LIPSK, 2.10. Narodowo-socja-
listyczny rząd anhaltski wydal 
zarządzenie, zabraniające szko­
łom publicznym i urzędom pań-

Ameryka w obronie całości Chin 
Sensacyjne wystąpienie sekretarza stanu Stimsona 

FILADELFJA. 2.10. Wczoraj wie 
czorem na zebraniu klubu „Union 
League" wygłosił sekretarz stanu 
do spraw zagranicznych Srimson 
dłuższe przemówienie. 

Poruszył on w niem przede-
wszystkiem kwestie zatargu chiń­
sko - japońskiego, który jego zda-
niem zadaje cios nietylko intere­
som Stanów Zjednoczonych, lecz 
stanowi groźbę dla autorytetu wiel 
kich traktatów pokojowych. 

Rzeczą niepomiernie ważną jest 
— oświadczył Stimson — by sto­
sunki po obu stronach Pacyfiku o-
pierały się na podstawach spra­
wiedliwości i pokoju, gdyż w przy­
szłości ta część świata powołana 
jest do odegrania największej roli 
w ustabilizowaniu się dobrobytu 
świata. 

Utrzymanie nienaruszalność; te-

Nowe utrudn enia 
m obrocie dewiz w Niemczech 

BERLIN 2.10. — Bank Rze­
szy wydał nowe zaostrzone prze 
pisv o obrotach dewizowych. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia I-go b. ro. 
Dewizy 

Belgia 123.80: Gdańsk 173.45: Lon­
dyn 30.82 — 30.83: Nowy Jork (kabel) 
8.925; Paryż 34.95 i pól; Szwajcaria 
172.02; Wiochy 45.78. 

Wieczorne notowania nieoficjalne. 
Doi. St. Zjedn 8.98 I pól, Rubel zt. 

4.59. Tendencja naozót utrzymana. 
3 proc poi. bud. 33.50, Dolarówka 

49, 5 proc. poż konw. 39.50, 10 proc. 
poi. kol. 100, 6 proc. pot. doi. 53.75, 
7 proc. poż. stab. 53, 4 proc. poż. inw. 
99.50. 7 proc. L Z Z. doi. 51, 4 1 pól 
proc. L Z. Z. 38.50. 6 proc. oN. m. W. 
1926 r. 6 em. 36, — 8 I 9 em. 34, 8 proc. 
L. Z. m. W. 59, 8 proc L Z. Łodzi 
56.50. 

Bank Polski 89. 

rytorjalnej i administracyjnej Chin Polityka ta oparta Jest na rów-
stanowi czynnik konieczny dla u- ności praw w stosunku do wszyst-
trzymania polityki ..drzwi otwar- kich narodów. 
tych" Chin. I Polityka Hoovera w stosunku do 

Strajk w N emczech 
protestem przeciw obniżce płac 

BERLIN 2.10. — W Niemczech 
rozpoczęła się fala strajków eko­
nomicznych. Powodem ich jest ob­
niżenie plac przez przedsiębior­
stwa i fabryki na podstawie ostat-
n.ego dekretu, Hindenburga. 

Strajki przybierają poważne roz 
miary. 

W Berlinie zastrajkowało około 
1000 pracowników przedsiębiorstw 
przewozowych, co było powodem 
zatamowania szczególnie ożywio­
nego ruchu przeprowadzko wesjo w 
dniu 1 października. 

Do strajku w zakładach restau­
racyjnych Kempińskiego w Berli­
nie, zatrudniających około 2.500 
pracowników, nie doszło jedynie z 
powodu cofnięcia przez zarząd za­
kładów zapowiedzianej redukcji 
czasu pracy. 

Pozatem donoszą o nowych drób 
niejszych strajkach na prowincji. 
M. in. zastrajkowala część robotni­
ków w drukarni „Frankfurter Zei-
tung" tak, że pismo mogło się do­
piero, ukazać ». pe«oem;«poinie-
niem. ,. . . . . 

Ubolewanie „Komitetu dziewiętnastu" 
nad uznaniem Mandżurii przez Japonia 

GENEWA 2.10. Komitet 19-tu, 
który zebrał się na żądanie przed­
stawiciela Chin, postanowił poin­
formować rządy Chin i Japonii, że 
z chwilą, gdy rada zakomunikuje 
mu raport Lyttona, co ma nastąpić 
między 1'4 a 21 listopada, komitet 
przedstawi niezwłocznie swą pro­
pozycję Zgromadzeniu, które win­
no ustalić datę przedyskutowania 
raportu. 

Raport będzie ogłoszony Jutro w 
południe. 

"Pozatem Komitet 19-tu Jedno­
myślnie wyraził ubolewanie, tt Ja 
ponja, uznając państwo mandżur­
skie uczyniła krok, który mógł 

zmierzać do przesądzenia 
mu. 

proble-

tego zatargu nacechowana jest naj 
ściślejszą bezstronnością. 

W dalszym ciągu swojej mowy 
poruszył Stimson sprawę handlu 
Stanów Zjednoczonych. 

Oświadczył on. że Stany Zjed 
noczone dążyć muszą do ułożenia 
się pokojowych stosunków na śwle 
cle gdyż na zasadach pokojowych 
opierać się musi równowaga eko­
nomiczna i polityczna. 

stwowym obchodzenia uroczy-' 
stoścl. względnie wywieszania 
flagi państwowe] z okazji 85 ro­
cznicy urodzin prezydenta Hin­
denburga. Wiadomość ta wywo 
lala wielkie oburzenie wśród na 
cjonallstycznej części społeczeń­
stwa Anhaltu, które wbrew sta­
nowisku rządu planuje urządze­
nie w calem państwie wielkich 
manifestacyj na cześć jubilata. 
Na akademie do Dessau na zapro 
szenie Stahlhelmu przybyć ma o* 
sobiście minister spraw we­
wnętrznych Rzeszy v. Oayl. 

Zerwanie rokowania 
w Braiylji 

miedzy powsiantinl a izadaw 
RIO DE JANEIRO 2.10. — Pow­

stańcy ze stanu Sao Paolo rozpo­
częli rokowania z wojskami rządo­
wemu 

Wysłannicy wojsk powstań­
czych, którzy mieli prowadzić ro­
kowania o zawieszenie broni, od­
jechali z powrotem do Sao Paolo. 

Sztab główny wojsk rządowych 
ogłosił, że sytuacja pozostaje bez 
zmiany. 

Na odcinku Parahyba rozpoczęły 
się dalsze walki. 

Uspokojenie w Wiedniu 
Nominacja prezydenta polic i 

WIEDEŃ, 2.10. — Dzisiejszy wie 
czór przeszedł w Wiedniu spokoj­
nie. 

Pogłoski o rozruchach rozsiewa­
ne zagranicą nie'odpowiadają "praw1 

dzie. 

Prezydent rzeczypospolitej au­
striackiej mianował prezydentem 
policji na opróżnione po Schoberze 
stanowisko — wiceprezydenta dr. 
Brandta. .. . r» 
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Na drucie telegraficznym 
ibliska * zdalefea 

Straty wskutek orkanu. Straty, któ­
re wyrządził orkan na Riwierze fran-

LONDYN 2.10. — Dowódca cuskiej obliczają na 40.000 franków. 
wojsk japońskich w Mukdenle ogła 
sza. iż dwie eskadry ciężkich samo­
lotów bombowych odleciały w kie 
runku stacji Mandżuria opanowa­
nej przez partyzantów chińskich. 

Na drugim końcu kolei Wschód 
nio-Chińskiej. między stacjami Po-
granicznaja I Charbin zatrzymali 
partyzanci chińscy pociąg osobo­
wy. Pasażerów ograbiono. 

Kilku bogatych kupców mandżur 
skich Chińczycy uprowadzili ze 
sobą w góry, celem wymuszenia o-
kupu. 

_ _ _ _ _ Czytajcie „Przegląd Sportowy" 
" " , Miiuiilliti }<M I | M ^ W ^ ; ^ ^ V 

Sesja wielkiej rady laszystów. Wczo 
raj w pałacu Weneckim w Rzymie o-
twarto sesje Wielkiej Rady Faszystów. 
Porządek obrad obejmuje m. I. zmianę 
statuiu partji. Mussolini wygłosi na 
najblifszem posiedeenhi wielką mowę 
o polityce wewnętrznej I międzynaro­
dowej. 

O planie Hoovera. Komisja efekty-
wów konferencji rozbrojeniowej prowa 
dzi od 2 dni debatę nad planem Hoove-
ra o ograniczeniu zbrojeń. 

Ks. Walii w Sztokholmie. Książe Wa< 
lii wraz z bratem przybył wczoraj do 
Sztokholmu, wizyta ma na celu pogłę­
bienie stosunków handlowych angielsko 
szwedzkich. 

Redukcje Niemców w Kłajpedzie. Gu­
bernator Kłajpedy nakazał urzędowi 
celnemu w Kłajpedzie zwolnić z pra­
cy 15-tu Niemców posiadających oby 
wałelstwo Rzeszy. 

Arbitraż w Chile. B. prezydent Chile 

Alessandri wybrany został Jako łrH-> 
ter w sporze, który wywołał bum * 
Antolagasta I Innych północnych pro­
wincjach chilciskich. 

Napad na pocztę. We wit polskiej 
Stonawie na czeskim Śląsku dokona­
no wczoraj w nocy włamania do tam­
tejszego urzędu pocztowego, łupem wta 
mywaczy stało sle 8000 koron czeskich 
gotówki oraz znaczki pocztowe na oko 
lo 10.000 k. cz. 

Hubay w stan spoczynku. Dyr. aka­
demii muzycznej w Budapeszcie, naj­
większy skrzypek węgierski Eugenlusr 
Hubay został przeniesiony w stan spo 
czynku. 

Podróż lord* Readlnga. Lr>rd Rea­
ding odjechał wczoraj do Ameryki Ja 
ko przedstawiciel Angljl na uroczysta 
poświęcenie kanrenla węgielnego V 
Waszyngtonie. Do podróży tel w Lon­
dynie przywiązują znaczenie politycz­
ne. 
- Wystawi sportu lotniczego. Wczo­
raj w Berlinie odbyło się otwarcie wy 
stawy sportu lotniczego. 

i 
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Przeklęta miłość 
P O W I E Ś Ć 

— Znalazłem się więc na wolności, więcej 
zakłopotany tern, niż uszczęśliwiony. Łatwo to 
zrozumieć: piętnastoletni chłopak, pozostawio­
ny sam sobie w wlełkiem otocem mieście, udzie 
nawet żadnego znajomego nie miał. 

— Pierwszą troską moją była zmiana owej 
złotej monety na pieniądze sowieckie. Jak to 
uczynić, by nie zwrócić na siebie uwagi? Pozo­
stałą część dnia i noc spędziłem na rozmyśla­
niach na ten temat, świtało już, kiedy przezięt-
nhjty do szpiku i głodny, a nadewszystko zroz-
-paCzony, usiadłem na ławce na bulwarze. Usi­
łowałem zasnąć, ale głód i chłód nie dawał. 

— Nagle usłyszałem szybki tupot kilku par 
nóg i desperacki krzyk kobiecy: 

— Rafujcie U! 
Z bocznicy wybiegła młoda dziewczyna ści­

gana zajadłe przez dwu wyrostków, którzy Już 
mieli jej dopaść, kiedy dwoma uderzeniami pię­
ści zwaliłem obu z nóg. Porwali się zaraz, ale 
atakować nie śmieli I odeszli, wymyślając plu­
gawo. 

— Co oni chcieli ci zrobić? — zwróciłem 
się do dziewczyny. 

— Co? Wszy! — odpowiedziała, zady­
szana. 

.— Wszy?. « . rdirwllem Ot> 

— A cóż to nie wiesz? Chdzą łotry po la­
zaretach i zbierają w pudełko wszy z chorych 
na tyfus plamisty. Potem napadają i ograbiają 
Iud!zi, a Jeśli kto stawia opór, — obsypują go tę­
tni wszami... 

• Przekonałem się następnie, że dziewczyna 
mówiła prawdę. Ten rodzaj „eksproprjacji" 
stosowały całe bandy małoletnich rabusiów, któ­
rych pełna była Moskwa. 

— Ale ty nie ograbisz i nie okradniesz? — 
zwróciła się do mnie dziewczyna. — Ja wiem. ty 
jesteś jakiś inny. Skąd się tu wziąłeś? 

Powiedziałem. że świeżo wypuszczono mnie 
z więzienia i nie mam się gdzie podziać. 

— To pewno i głodny jesteś? Chodź do 
mnie. Mam wobłę suszoną ł kawał razowca. 

Prowadziła mnie nieskończenie długiemi 
ulicami Moskwy aż do małej chałupki na dalekiej 
peryferii, gdzieś za tak zwanym Krowim Wa­
łem. Tam RO kolacji, złożonej z owej wobły 
i chleba, zacząłem ją zlekka wybadywać, czem 
się trudni. Robiłem to pod kątem widzenia 
zmiany monety złotej.., 

Luda nie taiła przedemną swego smutnego 
fachu, określając go wyrazem jaskrawym, które­
go nie rozumiałem, zarówno Jak I tego, co ozna­
czał. Mówiła mi, że często miewa do czynienia 
nawet z potężnymi „czekistami", przeważnie 
chamami, ale sypłąceml niekiedy złotem, oczy­
wiście gdzieś zrabowanem. 

— Więc 1 ty miewasz czasem złoto, — za­
pytałem, a wobec twierdzącej odpowiedzi zapro­
ponowałem Ludzie, by ml zmieniła mój skarb na 
pieniądze bolszewickie. Zgodziła się na to 1 obie­
cała załatwić jutro, bowiem nie miała tyle go­
tówki-

Te pierwszą po wyjściu z więzienia noc 
spędziłem w izdebce Ludy, śpiąc na barłogu, 
który mi w kącie usłała. A potem nastąpił długi 
szereg dni, kiedy częściej bywałem głodny, niż 
syty, a prawie stale bezdomny. Sypiałem w par­
kach, na ławkach, zimą zaś w przytułkach, łub 
w herbaciarniach dorożkarskich, gdzie skostniali 
z zimna woźnice pijali Jakiś na żółto zabarwiony 
płyn bez cukru zamiast herbaty. 

Talk mniej więcej przeżyłem kilka nieskoń­
czenie długich lat. Polska nęciła mnie, wolała 
przemożnym głosem, ale jak się do niej dostać? 
Wreszcie zdecydowałem się: powędruję pieszo 
nad granicę polską i tam będę czekał na sposo­
bność. Może się jaka nadarzy. W każdym razie 
będę bliżej celu. 

Wędrowałem kilka miesięcy, zarabiając po 
drodze moją umiejętnością pisania, głodując, sy­
piając po lasach, albo w stogach, aż nareszcie 
dobrnąłem do jakiejś wioski na pograniczu, a DO 
paru tygodniach w ciemną noc burzliwą prze­
kroczyłem granicę polsko - rosyjską. Znalazłem 
się w kraju! 

Odnalazłem dalekich krewnych ojca, ludzi 
zresztą niezamożnych, przy Ich pomocy ukoń­
czyłem kursy buchalteryjne i zacząłem szukać 
posady. Znalazłem ją wreszcie i Już mi zaczy­
nało być nieźle, kiedy w biurze, w którem pra­
cowałem zarządzono redukcję personelu. Oczy­
wiście na pierwszy ogień poszedłem ja: naj­
młodszy z pracowników. Zostałem na bruku, 
bez środków do życia i wtedy właśnie.:, zajął 
się mną pan Wloczyński... 

— I wtedy właśnie popełnił pan zamach sa­
mobójczy, — poprawiła Da, słuchająca .w *ku-, 
pieniu opowieści HorzewskieKO, 

— Więc pani o tem wie? A ja myślałem... 
— Myślał pan zataić to przede mną! Dla­

czego? Czyżby nie uważał pan mnie za godną 
zupełnego zaufania? To niedobrze, panie Stefku! 

Pierwszy raz nazwala go w ten spieszczony 
sposób, to też Horzewskiego aż spazm chwycił 
za gardło. 

— Przecież ja dla pani wszystko... Życie 
nie przyzwyczaiło mnie do tego... — bełkota! bez 
związku. 

— Nie przyzwyczaiło, by panem się ktoś 
życzliwie interesował? Niechże pan wie, że Jest 
ktoś życzliwy dla pana, bardzo życzliwy... 

Odruchowo wyciągnęła ku niemu obie rę­
ce, on zaś przywarł do nich spragnionemi war­
gami. A potem zaczął tulić do twarzy z Jakimś 
niesamowitym szlochem, który mu się z piersi 
wyrywał... 

Nazajutrz nie śmiał na nią podnieść oczu. 
Był jeszcze cały wstrząśnięty przeżyciem wczo-
rajszem i dopiero spokojny, opanowany ton, 
którym odpowiedziała na przywitanie, przy-
wrócił młodemu człowiekowi utraconą równo­
wagę. 

— Zapomniała, — ucieszył się w duchu, 
a zaraz potem zmartwił: jeżeli zapomniała, zna­
czy to, że odruch zwykłego współczucia on po­
traktował mylnie, Jako coś zupełnie innego. Si 
sępniał I z chmurną twarzą stawił się przy stole 
obiadowym, bowiem stało się jakoś (ak, że zo­
stał bezpłatnym stołownikiem Włoczyńskich. 

— Cóż pan taki krzywy? — zagadnął go 
zwykłym szorstkim tonera Wloczyński. 

<D. c. o j 
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Na codziennym 
i dreptaku... śmierci 

Amerykańska groteska 
rozwodowa 

Przed sądem rozwodowym w 
Chicago staną! poważny i zamoż­
ny kupiec Posway. domagając sie 
zwolnienia go od więzów małżeń­
skich. 

Barwnemi słowy opisał przed 
sędzia swa niedole. 

— Sylwia — zaczął — jest do­
skonała żona. Jest to kobieta spo­
kojna, mądra, inteligentna. Świetna 
gospodyni, dbała o porządek w do­
mu. A jednak nie mogę dłużej wy­
trzymać przy jej boku. Ma ona bo­
wiem zwyczaj mówienia o samo­
bójstwie. Interesuje ja każdy wy­
padek samobójstwa. To jeszcze 
byłbym zniósł. Ale ostatnio zaczę­
ła mówić o tern, jakie następstwa 
byłyby, edyby sama popełniła sa­
mobójstwo. Tematem rozmowy jej 
ze mna stały sie wyłącznie wszel­
kiego rodzaju samobójstwa. Pod­
czas śniadania, obiadu i kolacji o 
niczem innem nie mówi. Czasem o-
mawia śmierć przez otrucie gazem. 
czasem znowu daje pierwszeństwo 
większej dawce weronalu. „Cóż 
powiedziałbyś, drogi mężu. gdy­
bym rzuciła sie z okna na bruk, 
lub na ulicy pod koła samochodu? 
Zbiegowisko, krzyki, kałuże krwi... 
A może strzał z rewolweru byłby 
etektownieiszy? Naprzyklad pod­
czas przedstawienia w kinie. Co 
sadzisz o tem?" Panie sędzio, lę­
kam sie. że zwariuje, gdybym mu­
siał dalej słuchać tych bredni. Pro­
szę mnie uwolnić od drogiej mojej 
Sylwii. 

Sędzia amerykański — jak to o-
pisuie iedno z pism chicagowskich 
— postanowił w tym niezwykłym 
wypadku wydać niezwykłe zarzą­
dzenie. Oto wezwał do siebie pa­
nią Sylwie Posway i formalnie wy 

. dał iei zakaz popełnienia samobój­
stwa w przeciągu najbliższych 6 
miesięcy. 

A zwracając sie do męża rzeki: 
— Jeśli pańska żona wykona 

swoi zamiar popełnienia samobój­
stwa. to wykroczy przeciw zarzą­
dzeniu sadowemu. Natomiast me 
mogę jej zakazać mówić o samo­
bójstwie. Każdy obiera sobie takie 
tematy do rozmowy, które sa mu 
najprzyjemniejsze. Rozwodu pan 
nie otrzymał 

Jak wskrzesza siei umarłych? 
Niezwykle operacie doby dzislelszel • * y <• 

Godziny narodzin 
i godziny śmierci 

według statystyki M a n a 
szwajcarskiego 

Na wiedeńskim kongresie leka­
rzy chorób dziecięcych, który wlaś 
nie sie odbywa, doktór Jenny z Zu­
rychu przedstawił ciekawe wyni­
ki badań swoich nad godzinami 
śmierci i narodzin. 

Zdaniem uczonego, popartem sta 
tystyka 360.000 wypadków, naj­
więcej dzieci przychodzi na świat 
miedzy 3-a a 5-a nad ranem. 

Co sie tyczy godzin, w których 
następuje śmierć, to gruźlicy umie­
rają najczęściej zaraz po północy. 
natomiast chorzy na przewód po­
karmowy około 6-ej rano. 

Pomimo to uczeni uważaia. że 
dotąd zebrane statystyki nie upo­
ważniają do wyprowadzenia wnios 
ków ściśle naukowych. 

Nie tak dawno jeszcze rola leka­
rza kończyła sie wraz z śmiercią 
chorego. Stwierdzenie zgonu było 
ostatnia jego. smutna powinnością. 

Dziś, dzięki niezwykłym postę­
pom medycyny, watka o życie czło 
wieka została przesunięta poza 
barjere życia. Jest to walka, gra­
nicząca z cudem, potężne zmaga­
nie sie z natura, nad która umysł 
ludzki odnosi nowe. wspaniale zwy 
ciestwo. 

Oddawna było rzeczą wiadoma, 
że śmierć organizmu nie jest pro­
cesem błyskawicznym, następują­
cym w" jednej chwili, lecz jest po-
wolncm konaniem wszystkich tka 
nek I narządów. W długi czas po 
ostatnim oddechu i ostatkiem ude­
rzeniu serca można stwierdzić ob­
jawy życia niektórych tkanek. Zna 
na iest no. rzeczą, że włosy i paz­
nokcie okazują tuż po śmierci pe­
wien minimalny przyrost. Podob­
nie zachowują sie i inne tkanki, tyl 
ko czas trwania ich życia po ..ofi­
cjalnej śmierci" jest różny, zależ­
nie od właściwości tkanki: Im lest 
szlachetniejsza I wyże] zorganizo­
wana, tem szybciej umiera. Tkan­
ka nerwowa np. umiera już po 15 
minutach. , 

Czy pomimo śmierci człowieka 
nie możnaby przedłużyć czasu 
trwania życia poszczególnych jego 
narządów? 

Na pytanie to musimy dzić odpo­
wiedzieć twierdząco. Istotnie może 
my utrzymać przy życiu jakikol­
wiek organ, ieśli tylko przeniesie­
my go w te same warunki, w ja­
kich znajdował sie w żywym orga 
nizmie. Udało sie np. w ten sposób 
utrzymać przy życiu serce ludzkie 
go embriona przez 5 tygodni, ser­
ce, oddzielone od nieżywego orga­
nizmu i umieszczone w surowicy 
ludzkie], nagrzanej do temperatury 
39 st. C. Przez cały ten czas biło 
ono i zachowywało sie tak, jak ży­
we serce organizmu. 

Dla ścisłości-należy jednak za­
znaczyć, że szanse utrzymania 
przy życiu tkanek nie zawsze sa 
równe. Zależy to przedewszyst-
kiem od tego. z jakiego powodu na 
staoiła śmierć człowieka. Jeśli to 
była choroba długa i ciężka, w cza 
sie której siły żywotne całego or­
ganizmu znacznie podupadły, lub 
jeżeli przyczyna śmierci było za­
trucie jakimś jadem, działającym 
zabójczo na wszystkie tkanki, to 
oczywiście możliwości .sa tu „mini? 
malne. 

Inaczej jednak przedstawia sie 
sprawa z organizmem zdrowym i 
silnym, w którym jedno tylko kół. 
ko zawiodło, kółko, które zahamo­
wało cała skomplikowana maszy­
nę ludzka. Tu śmierć wszystkich 
zdrowych narządów iest fatalnym 
następstwem nagłego bezruchu, ja­
ki zapanował. Gdyby sie udało 
szybko zastąpić zniszczony tryb. 
zanim nastąpi śmierć absolutna or­
ganizmu (t. j. stan nieodwracalny), 
życie dałoby sie jeszcze przywró­
cić. 

Często spotyka sie wypadki 
śmierci, które noszą charater takie 
go właśnie zahamowania jednego 
kotka, tragicznego w następstwach. 
Kółkiem tem jest najczęściej serce 

lub ośrodek oddechanla. Jeśli jeden 
z nich zawiedzie, nawet na chwile. 
to następuje nieubłagalna śmierć 
człowieka, mimo. iż większość or­
ganów jest zdolna do życia. 

Przykładów takiej śmierci mo­
żnaby wyliczyć mnóstwo. Śmierć 
wskutek porażenia elektrycznego, 
wskutek utopienia lub uduszenia. 

śmierć ze strachu, śmierć wskutek]śmierci mamy właściwie- do czy. 
zatkania tętnicy płucnej przez urwą ] nienia ze śmiercią pozorna. Pomi-
ny skrzep, nagła śmierć sercowa— 
oto najczęstsze przyczyny tragi­
cznych zejść, które następują na­
gle. w ciągu kilku sekund, nrzy za­
chowanej sile życiowe! całego or­
ganizmu. 

W pierwszych okresach takiel 

Nowe zwvtfeniwo lotnictwa pofshtego 

mo ustania oddechania i bicia ser­
ca. utraty świadomości 1 trupiej bb 
dości. człowiek' ten nie straci! o-
statniei iskierki życia. Przez jakiś 
czas leszcze sie ona tli. zanim zga 

JUe zsaf lał po mnie 
urlopu?" 

tok Hihowet wakacyjne skarkf 
zdrowa 

Po wakacyjnych wywcza*achi 
wrócili już wszyscy do codziennej. 
wyczerpującej pracy. Zdobyty za­
pas zdrowia i energjl ma nam wy­
starczyć na cały rok. 

Czy Jednak wystarczy nam na­
prawdę? Ileż to osób Już po tnie-. 

śnie na zawsze. Czy niema sposo- siącu jpobyttt w mieście narzeka: 
bu. by ja rozdmuchać na nowo? — Zapomniałem, że byłem na 

Dzisiejsza medycyna może sie 1 lelniskurczuje sie gorzejrrtii'przed 
poszczycić dość pokaźna liczba wy' wakacjami I 

Znakomity lotnik polski i konstruktor inż. Urzcwicck' (» roa\i na lewo) pobll 
onegdaj rekord wysokości, wznosząc się na samolocie RWP7 na wysokość 

70Ł0 mclrów, 

WARSZAWSKIE MIGAWKI SĄDOWE 

Dumny Wacuś 
Pies jest stworzeniem inteligentnem 

Oficerowie ohreta „Niemen" 

Pan Stanisław Rosa, dozorca domu 
ul. Chmielnej dla podniesienia powa­

gi swego urzędu postanowił kupić so­
bie buldoga. 

Udał się w tym celu do znanej cen­
trali handlu psami „Pod parkanem" na 
Placu Kercelego. 

Jeden z najpoważniejszych przedsta­
wicieli tej branży p. Konstanty Wal­
czak posiadał właśnie na składzie od­
powiedni egzemplarz. Byl to duży, 
żółty buldog z przekrwionemi ocz»mi 
i wyszczerzonemi kiami, noszący zdro­
bniale 

miano „Wacuś". 
— Co pan chcesz za tego szczenia­

ka? — zagadnął kupujący. 
— Niby za którego? Licz sie pan ze 

slowamy, to nie żaden szczeniak, ale' 
rasowy cwainos, ojciec dzieciom... — 
odrzekł właściciel firmy. 

— Oiciec diiectoni. to on może I iest. 
to każden kondel potrafi, iak dozoru 
i opieki niema, ale czy rasowy legurąl-
ny cwaihoj to przypuszczam, że wąt­
pię. 

Buldog powinien być zly. takie Jego 
prawo. A ten leży jakby chciał zdy­
chać, 

łagodnlak to laklś 
być musi. 

— Wisz pan, ie cholera mnie bierze, 
na takie gadanie, znieważasz pan psa, 
nie znając go osobiście. Zaraz zoba­
czysz łachmyto czy on zly, czy ła­
godnlak I 

To mówiąc obrażony hodowca spu-
śoH psa z łańcucha 1 krzyknął: 

— Wacuś. bierz gol 
Cwajnos zerwał sie. iak szalony 1 rzu 

cii sie na tego, który go obraził. 
Pan Rosa puścił sie wyciągniętym 

kłusem wzdłuż straganów. Przeskaki­
wał kosze z owocami z chyżością je­
lenia. 

Przewrócił stolik wróża chiromanty, 
zbił dwa słoie ogórków kwaszonych, 

wreszcie zziajany ukrył sie w hali 
mięsnej. 

Tu dopadł go buldog. Ale dozorca 
miał leszcze tyle przytomności umy­
słu. że rzucił swemu prześladowcy kra 
iek serdelowei kiełbasy porwany z la­
dy 

,Wacuś" zajął sie kiełbasą, a niesz­
częsny pan Rosa wdrapał się tymcza­
sem na dach budki z zabawkami. 

O katastrofie okrętu donosimy obszernie na str. 1. 

Co wróża gwiazdy ni dzieA 3 paźdi emika? 
Nadała s!e do pracy organizacyjnej 

Zdiął go stamtąd sam pan Walczak 
i oświadczył, że 

urazy żadnej 
w sercu nie chowa i psa sprzedać mo­
że. „Wacuś" przyzwyczai się wkrót­
ce do nowego właściciela. 

Pan Rosa mimo lekkiego strachu ku­
pił świetnego psa i byl z niego bardzo 
zadowolony. 

Siedząc kiedyś w bramie z kolegą 
po fachu który go odwiedził mówił z 
zimną powagą. 

— Psy tak samo Jak ludzie pomyśle­
nie swoje mają a niejeden cwańszy jest 
od swojego pana t żeby się na forsie 
znal toby rodzonego chlebodawcę sprze 
dat I na kadryla przeżarł. 

Insze sztuki znowu) serce tnalą mięt 
kie i za swojemi panami w ogień ski-
kać są gotowe. Na ten przykład mól 
„Wacuś". Morda wredna, kąldon, czte 
ry łapy I kawałek ogona. Tak Jest na 
oko. Ale zajrzyj mu kum w serce — 

sama miłość 
dla swojego pana, czyli nie przymie­
rzając dla mnie. 

— Śmiej się pan Rosa z tego I 
— Zaraz zrobieni próbę Widziałeś 

kum tego starozakonnego co klucz bral 
od ubikacji względem naturalnego za­
potrzebowania. Jak da dziesiątkie 
wszystko w porządku, ale niech tylko 
frajera struga, „Wacuś" go wykształci. 

I dwaj badacze inteligencji zwierząt 
oczekiwali spokojnie ukazania się sta­
rozakonnego. , 

Wyszedł wkrótce. Oddał klucz p. 
Rosie i przyspieszonym krokiem 

począł sie oddalać. 
„Wacuś". który spokojnie dotąd leżał 

u nóg patrona, zerwał się nagle, jed­
nym susem dopadł kupca i pooząl szar 
pać na nim hawelok. 

— No widzisz kum I 
— Rzeczywiście, rzadki cwainos! 
Pan Rosa odwoła! wierne zwierzę. 

ale było już zapóżno. Z pięknego płasz 
cza Izraelity p. Symchy Kaca pozosta­
ły żałosne szczątki. 

Przed sądem grodzkim właściciel 
„Wacusia" opowiedział lego dzieje I 
tłumaczył się, że dobrze wychowany 
pies czul się obrażony na pana Kaca, 
iż ten nie podziękował za klucz. 

Mimo to Sędzia skazał p Rosę na 20 
zl. grzywny za wypuszczenie psa bez 
kagańca. 

padków „wskrzeszenia umarłych' 
wypadków, w których DO zniknię­
ciu kardynalnych ohlawów życia. 
udało sie d/leki zastosowaniu nie­
zwykle śmiałych zabiegów, przy­
wrócić stracowe życie. Wypadki 
te. notowane z wielkim triumfem 
w prasie lekarskiej, mogły być do 
konane w niezwykle sorzyjaiacych 
okolicznościach, gdzie można było 
tuż po śmierci wykonać konieczne 
znbiegi. rozporządzając cała oorrze 
bną do tego aparatową. 

Jednym z najbardziej oszałamia­
jących zabiegów tego rodzaju jest 
t. zw. operacja Trendeleuburga. 
Stosuje sie ia orzy nagłej śmierci 
z powodu zachopowania tętnicy 
płucnej skrzepem, który zatyka, iak 
korek główny przewód naczynio­
wy i przerywa krążenie krwi. 
Skrzep taki stanowi często niemiłe 
powikłanie, powstałe w zwlaku z 
iiinemi operacjami. 

Cała tragedia rozgrywa sie w kil 
ku sekundach. Nagły ból w klatce 
piersiowej, śmiertelna duszność, 
kilka daremnych ruchów klatka 
piersiowa i uderzeń serca, poprze­
dza zgon. Ratunek musi być natych 
miastowy. Trzeba otworzyć klat­
kę piersiowa, przeciąć tętnice, wy 
szukać skrzep, usunąć go i przy­
wrócić krążenie krwi. 

Operacja taka wymaga ogromne 
go doświadczenia i techniki chtrur 
gicznei oraz precyzyjnego wyko­
nania. O życiu decydują ułamki se 
kundy. 

Niemnieisze trudności przedsta­
wia ..wskrzeszenie zmarłych" z DO 
wodu zatrzymania sie serca. Tu DO 
maga niekiedy dosercowa iniekcja 
hormonu sercowego, adrenaliny 
lub ręczny masaż serca, który mo­
żna wykonać poprzez przeponę, po 
otwarciu iamy brzuszne). 

W wypadkach śmierci wskutek 
porażenia oddechania można w 
krótki czas po ostatnim oddechu 
przywrócić życie przez zastosowa 
nie sztucznego oddechu. Sztuczny 
oddech musi być utrzymywany dlu 
go. nieraz przez kilka godzin, do 
póki ośrodek oddechania nie zacz­
nie sam działać. Ostatnio tostal 
skonstruowany specjalny aparat do 
tego celu, t. z w. pulmotor. który 
wtłacza tlen zmieszany z dwutlen­
kiem węgla do płuc I w sposób me 
chaniczny wykonywa ruchy klatka 
piersiowa. 

Każdy z tych zabiegów może sie 
udać tylko wtedy, jeśli siły żywo­
tne organizmu sa zachowane. Mo­
żna ie z powodzeniem stosować tyl 
ko u ludzi zdrowych, gdzie naglą 
śmierć stanowi tragiczne następ­
stwo chwilowe! niedomogi iakie-
goś ważnego dla życia narządu. I 
to jest jednak wielkim postępem. 
Nie jesteśmy już tak bezbronni wo­
bec śmierci, jak dawniej. 

W AFRYCE 

Mniej natomiast 
odpowiednim jest do 

1
toczenia sposób lub 
dyskusyl, które w 
dniu dzisiejszym mo 
gą przybrać niepo­
żądaną ostrość i za­
ciętość. 

. 0 ile ranek zapowiada się nieźle, o 
łyle południe może iuż, nam dać iakieś 
drobne powody do niezadowolenia, 
zwłaszcza w stosunkach z przełożony­
mi lub wyżel stojącymi. W czasie tym 
nie należy zdradzać się ze swemi in­
tencjami i mówić o zamiarach na 
przyszłość. 

• Nieco później — zaraz po godz. 
13-ej — możemy przeżywać iakieś gor 
sze nastroje w związku z miłością lab 
sztuką nieporozumienia z osobami piel 
odmienne!, rozczarowania, niepotrzeb-
ne wyrzuty tub też zwiększenie się 
wydatków. 

Gorszy nastroi w związku z drob-
ueułi niepowodzeniami może się Jesz­

cze zaznaczyć koło godz. I4-ei, po-
czem nastąpi stopniowa zmiana na lep­
sze. 

Godziny późniejsze obiecują działa­
nie wpływów kosmicznych ustalających 
l harmonizujących, dążenie do zgody 
i porozumienie, poparcie osób star­
szych i rezultaty dodatnie w interesach 
dotyczących ziemi i lei produktów, roi 
niciwa, ogrodnictwa, nieruchomości, 
kopalni i garbarstwa. 

Należy jednak zastrzedz, że Juz krót­
ko przed godz 18-tą możemy przeży­
wać jakieś nieznaczne niepowodzenia 
w związku z korespondencja, podróża­
mi, młodzieżą lub też w stosunkach z 
Krewnymi. 

Wieczór zapowiada się dodatnio i 
przyniesie większą aktywność życiową 
oraz rozbudzenie intuicji , 

Dziecko dziś urodzone — ruchliwe 
wesołe, towarzyskie, pożądające zmian 
i czyniące kilka rzeczy naraz — oka­
że zdolności organizacyjne i zamiłowa­
nie do rolnictwa. J. S. D. , 

— Więc naprawdę będzie pan mógł jeść ludzkie mięso? 
— Wielka szkoda, że nie będzie pan mógł skosztować, 

będzie pan miał smak młodego kurczaka. 
(rys. I. R., w m.) 

.Cyrulik WarupukT. 

A czekają nas jeszcze cieżfciw 
czasy. Niezdrowa jesień, sezon. 
wszelakiego rodzaju angin zakaź­
nych. bronchitów i katarów, po­
tem zima niebezpieczna ze wzglę­
du na zapalenie pluć a w końcu 
jeszcze wiosna z szalejącą w mar­
cu 1 kwietniu gruźlicą. Czy może 
wobec tego spokojnie patrzeć w 
przyszłość człowiek, który jut 
dziś skarży sie na brak sil? . 

Nie marnujmy więc tych skar­
bów zdrowia, jakie wlało w nasza] 
krew słońce, pobyt na wsi. zdro­
we powietrze i pożyteczne leni­
stwo, lecz pielęgnujmy je JaknaJ-
troskliwlej aż do przyszłego lata. 

Niełatwo iest przy tylu zaję­
ciach i kłopotach. Jakich każdy z 
nas ma poddostatkiem, myśleć o 
zdrowiu i co ważniejsze, prowa­
dzić higjcnlczny tryb życia. Wiel­
ką jednak lekkomyślnością byłoby 

zupełne zlekceważenie własnego) 
zdrowia, tem więcej, że pielęgno­
wanie go nie wymaga od nas ża­
dnych heroicznych wysiłków, ani 
wyrzeczeń. 

Poprostu trzeba utrzymać ten 
stan „dobrobytu" organizmu, w 
jakim znajduje się obecnie. Nie na­
rażać go na nadmierne I niepo­
trzebne wysiłki, zapewnić mu wy 
starczający odpoczynek nocny, ko) 
rzystać — o ile to możliwe — z 
dobroczynnego działania sportów 
i spacerów, odżywiać się właści­
wie. jedząc dużo owoców świe­
żych i jarzyn, które dostarczają' 
nam zapasów witamin na całą zi­
mę. 

Prócz tego należy zwrócić jesz­
cze uwagę na jedną ważną rzecz, 
która bardzo łatwo męże za­
chwiać zdrowiem . organizmu i 
znacznie obniżyć jego odporność, 
a mianowicie na zaziębienie. 

Piękna pogoda i upały wydeli­
kaciły nasz organizm. Przyzwy* 
czailiśmy -się do wysokie) tempe­
ratury i łagodnego klimatu letnie. 
go. Powoli jednak warunki atmo­
sferyczne zmieniają się na nieko­
rzyść i Jeśli nie przyzwyczaimy 
się szybko do nich. to stajemy siaj 
podatni na zaziębienie. 

Jak tego uniknąć? 
Przebywać dużo na świeżem po­

wietrzu i spać przy otwartych 
oknach. Hartować ciało przez co­
dzienne zmywanie .letnią 1 zimną 
wodą. uprawiać codziennie krótką 
gimnastykę w połączeniu z kąpie­
lą powietrzną, nie ubierać się zbyt 
ciepło i po zgrzaniu się' nie ochła­
dzać ciała gwałtownie — oto naj­
ważniejsze rady. 

Jeśli już zaziębimy się, to trze­
ba się dobrze wyleczyć, a nie za­
niedbywać kaszlu, czy kataru, kto 
ry, zostawiony własnemu losowi, 
będzie nas przez długie miesiące 
męczył. 

-> ! -
Z znwndów f > M o o f f e f v c z n v c h w Wimt/n'f 

Piagmeni Biegu IU 3UUU mir., w Którym zwyciężył Kusocinski lptr*szy c 
lewej). Za Kusocinskim biegną (od lewej): Lcitgebcr (Austrja), Leban- (Au­

stria) i Hartlik (Polska). 

Radio warszawskie 
1138: Sygnał czasu. Hejnał l Krako-
a. 
12.20: Płyty. 12.45: Płyty. 
16: „Skrzynka pocztowa". 16.15: 

Lekcja języka francuskiego. 16.30: 
Płyty. 16.40: Odczyt „Drzewo Matki 
Boskiej w Egipcie". 

17: Koncert solistów. W przerwie o-
koto 17.25: Komunikat Centr. Biura 
Hydr. dla żeglugi i rybaków. 

18: Muzyka lekka. W przerwie — 
Wiadomości bieżące. 

19.20: „Skrzynka rolnicza". 19-30: 
,Na widnokręgu". 

20: Operetka Fr. Lehara „Ewa". W 
przerwie: Wiadomości sportowe oraz 
dodatek do Prasowego Dziennika Ra­
diowego. 

22: „Skrzynka pocztowa techniczna". 
22.15: Muzyka taneczna. 

23: Muzyka taneczna. 
JUTRO 

11.58; Sygnaj czasu. Hejnał * Kra­

kowa. 
12.20: Płyty. 12.45: Płyty. . 
16.15: Przemówienie p. Min. Jedne 

Jewicza z okazji rozpoczęcia cyklu od­
czytów dla nauczycieli. 16.30: Płyty. 
1640: Odczyt „W promieniach Jesien­
nego slonca". 

17.00: Koncert symfoniczny, pośwle 
eony Joteyce, w wyk. Ork. FUharnv 
Warsz, 

1S.O0: Muzyka lekka. 
19.20: .listowne nauczanie yre|a> 

ctwa". 19,30: Felieton „Blutf i nonstSa. 
w muzyce dzisiejsze!" 

20: Pieśni polskie w wyk. 
mińskiej 20.30: Koncert 
Ork. P. R. 

21-25: D c. koncertu popularnego. 
22: Kwadrans literacki: P. Hinkl-Ła-

skowskiego „Porucznik Regier". 22.1*1 
Muzyka cygańska. .-

23: Muzyka taneczna, 

II i-nonsen»Ł 

k. An.tSzle- ^ S , 
popularny; ^ ^ , 
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Rolnicy nie mają czem spłacać 
zaciągniętych pożyczek 

O cięzkiem położeniu rolnic­
twa świadczy fakt wystawie­
nia w ubiegłym miesiącu przez 
Tow. Kredytowe Ziemskie w 
Warszawie na licytację około 
1200 majątków ziemskich, któ­
rych właściciele nieuścili w ter­
minie należnych T-wu rat i pro­
centów. Jak dotychczas, około 
230 majątków zapłaciło zaległe 
raty, wskutek czego do licytacji 
nie doszło. Około 370 majątków 
przekazanych zostało na drugi 
termin licytacyjny, z powodu 
braku nabywców, a licytacje 
dalszych 600 majątków są w to­
ku i będą ukończone w pierw­
szej połowie października rb. 

Wydział egzekucyjny T-wa 
Kredytowego Ziemskiego przy­
gotował już wykaz majątków, 
które będą wystawione na li­
cytację na wiosnę 1933 r., o ile 
właściciele nie pokryją zaleg 
łych rat i procentów. Liczba 
tych majątków wynosi około 
1400. Pierwsze serje majątków, 
przeznaczonych na licytację w 
terminie wiosennym, zostały już 

ogłoszone. Znajdują się wśród 
nich majątki, których zaległości 
na rzecz T-wa wynoszą po kil­
kadziesiąt tysięcy złotych, ale 
są równidż i takie, których za­
ległości wyrażają się zaledwie 
kwotą 200 300 zł. 

Ci dłużnicy wywiążą się oczy­
wiście ze swych zobowiązań. 
Niełatwo natomiast pokryć na­

leżności w kwocie kilkudziesię­
ciu tysięcy. Projektowane roz­
porządzenie p. Prezydenta Rze­
czypospolitej w przedmiocie 
konwersji zaległości z tytułu 
pożyczek, zaciągniętych w in­
stytucjach kredytu długotermi­
nowego stanowić będzie dla 
wielu tego rodzaju dłużników 
jedyny ratunek. 

M.U.P. rozpoczyna czwarty rok pracy 
Z dniem dzisiejszym Miejski 

Uniw. Powsz. rozpoczyna 4-ty 
rok swej działalności oświato­
wej dla dorosłych, przechodząc 
do systematycznie ujętej w eykle 
wvkładów pracy, mającej na 
celu uzupełnienie braków wogól-
nem wykształceniu, zachęcenie 
słuchacza do pracy samokształce­
niowej i wyrobienie w nim czyn­
nego ustosunkowania się do za­

gadnień politycznych, społecz­
nych, gospodarczych i kultu­
ralnych. 

Praca oświatowa wśród do­
rosłych rozpoczęta i prowadzo­
na od dn. 27 listopada 1929 r., 
miała—jak wiadomo—w pierw­
szym roku charakter wybitnie 
odczytowy. Dość trudne wa­
runki, oraz szereg przeszkód, 
brak przyzwyczajenia społe-

i Kombinatorzy grasują 
Wystrzegać się oszustów, obiecujących potyczki 

i p. ks. Jan Chotkowshi 
Wczoraj o godz. 9 wiecz. za 

kończył swą doczesną wędrów­
kę ś.p. ks. Jan Chotkowski, pro­
boszcz paraf ji Michałowo deka­
natu białostockiego. Zmarł po 
kilkudniowej chorobie. Jeszcze 
w poniedziałek pełnił normal­
nie swe obowiązki duszpaster­
skie. We wtorek nastąpił atak, 
znamionujący zapalenie ślepej 
kiszki. Lekarze szpitala Czer­
wonego Krzyża w Białymstoku, 
dokąd natychmiast przewieziono 
chorego, dokładali wszelkich 
starań, aby zapobiec komplikac­
jom. Wysiłki te okazały się bez­
skuteczne. Nastąpiło zakażenie 
wyrostka robaczkowego i śmierć. 

Zmarły w sile wieku, w 48 
roku życia, kapłan odznaczał się 
wielką gorliwością w pełnieniu 
swych obowiązków duszpaster­
skich. Pracą swą, pełną poświę­
cenia dla bliźnich, zjednał serca 
parafjan i zostawił po sobie żal 
powszechny. 

W środę o godz. 9 zrana na­
stąpi wyprowadzenie zwłok z 
plebanji w Michałowie do koś­
cioła, a o godz. 3 ppł. odbędzie 
się pogrzeb na cmentarz miej­
scowy. 

Ostrze k r y z y s u dotknęło 
wszystkie klasy i zawody, wszę­
dzie spowodowało spadek obro­
tów i redukcję dochodów. Po­
większyły się chyba jedynie 
kadry wszelkiego rodzaju oszus­
tów, aferzystów i wydrwigro­
szów, spekulujących na nędzy, 
naiwności i łatwowierności lu­
dzkiej. Pomnożyły się również 
formy i metody działania tego 
oszukańczego pasożytnictwa 
społecznego, które tern trudniej 
rozpoznać i zwalczać, że swo­
je kryminalne praktyki naj­
częściej ukrywa pod płaszczy­
kiem akcji społecznej i działal­
ności spółdzielczej. 

Przed kilku laty byliśmy 
świadkami powstawania, zwła­
szcza na terenie Małopolski, w 
Krakowie i Lwowie, różnych 
banczków, kas i „spółdzielni" 
kredytowych, za któremi kryli 
się krajowi i zagraniczni afe­
rzyści i kombinatorzy, przeważ­
nie żydzi. Przy pomocy całej 

armji akwizytorów sprzedawali j pierów. Skargi sądowe pozo 
w oszukańczy sposób na raty 
popularne wówczas dolarówki, 
premjówka budowlane i inne 
papiery procentowe. 

L u d z i e nieuświadomieni, 
wprowadzeni w błąd szumne-
mi obiecankami, nietylko prze­
płacali kilkakrotnie wartość tych 
papierów, ale po zapłaceniu 
ostatniej raty zamiast obieca­
nych dolarówek czy premjó-
wek, otrzymywali nic niezna-
czące poświadczenia, że są 
„współwłaścicielami" tych pa-

stały bez skutku, gdyż okazało 
się, że za rzekomemi spółdziel 
niami stało kilku sprytnych afe­
rzystów, którzy wczas się ulo­
tnili 

Przykre doświadczenia posz­
kodowanych i ostrzeżenia pra 
sy zrobiły swoje: interes z do 
larówkami i premiówkami dzi 
siaj nie idzie. Dlatego sprycia 
rze i kombinatorzy zabrali się 
w inny sposób do nabierania 
naiwnych. Wiedząc, że są mil­
iony kandydatów na pożyczki, 

Wczorajsze strzelanie propagandowe 
Na strzelnicy przy ul. Branic-

kiego w Białymstoku odbyło 
się wczoraj zorganizowane 
przez Związek Strzelecki—w 
związku z tygodniem propagan­
dy „Obrony Narodowej"—pro­
pagandowe strzelanie pod naz­
wą: „Dziesięć strzałów ku chwa-

XX-

Za udział I pomoc w uroczystościach 
ku czci ś.p. Prezydentowel Mościckie] 

Podziękowanie Zw. Pracy Obywatelskie] Kobiet 
Zarząd Związku Pracy Oby­

watelskiej Kobiet składa ser­
deczne podziękowanie JWPanu 
Wojewodzie M, Zyndram-Koś-
ciałkowskiemu za specjalny 
przyjazd do Białegostoku celem 
wzięcia udziału w nabożeństwie 
zi duszę ś. p. Prezydentowej 
Michaliny Mościckiej, p. w. wo­
jewodzie Stanisławowi Micha­
łowskiemu, ks. dziekanowi A. 
Chodyko, p. komisarzowi mias­
ta Sywerynowi Nowakowskie­
mu, p. płk. Kmicic-Skrzyńskie-
mu, płk. Głowackiemu, paniom 
Z. Michałowskiej - Wolańskiej,. 

Komunikacja lotnicza 
Moskwa — Warszawa 

Według doniesień z Mińska — 
władze sowieckie mają nawią­
zać pertraktacje z właściwemi 
czynnikami polskiemi w sprawie 
przedłużenia linji lotniczej Mos­
kwa— Mińsk do Warszawy.Gdy-
by udało się myśl tę zrealizo­
wać, w przyszłym roku zosta­
łaby uruchomiona nowa linja 
lotnicza na szlaku Warszawa— 
Moskwa. Ze względu na istnie­
nie linji .powietrznej Moskwa— 

Daleki Wschód, nowa linja lot­
nicza miałaby wielkie znacze­
nie dla komunikacji europejskiej, 
łączący Zachód ze Wschodem. 

Samobójstwo 
Mieszkanka Dąbrowy, niejaka 

Sokołowiczówna, wystrzałem z 
rewolweru pozbawiła się życia. 
Przyczyna samobójstwa narazie 
nieustalona. 

Z. Krzyżanowskiej, Z. Stermiń-
skiej, p. Matulewiczowi, którzy 
łaskawie udzielili swej pomocy 
przy zorganizowaniu Nabożeń­
stwa i Akademji ku czci ś. p. 
Prezydentowej Michaliny Moś­
cickiej oraz tym wszystkim, któ­
rzy, przybywając gremialnie na 
uroczystości, przyczynili się do 
podniesienia nastroju. 1222 

W uzupełnieniu sprawozda­
nia z akademji żałobnej ku czci 
ś. p. Prezydentowej Michaliny 
Mościckiej zaznaczyć należy, że 
część koncertową—obok orkiest­
ry 42 p.p.—wypełniły: fortepian 
i śpiew. P- Zofja Michałowska-
Wolańska, dyr. szkoły muzycz­
nej im. Fr. Chopina odegrała 
szereg utworów, w tem b. na­
strojową „Elegję" własnej kom­
pozycji. P. prof. Zofja Krzyża­
nowska odśpiewała przy akom­
paniamencie ofiarnej, jak zawsze 
p. Zofji Stermińskiej, pieśni Mas­
seneta i Różyckiego, wykazu­
jąc dużą rutynę i wysoką tech­
nikę głosową. Wkońcu orkiestra 
42 pułku pod batutą wytrawne­
go dyrygenta, p. kpt. Żołobiń-
skiego, wykonała sonatę Schu­
berta. 

Ie Ojczyzny". W strzelaniu 
wzięło udział zaledwie 148 
osób, w tem ze Zw. Strzelec­
kiego 28 (15 strzelczyń i 13 
strzelców), oraz 55 osóbniesto 
warzyszonych. Strzelano na od 
ległość 50 mtr. z karabinów 
małokalibrowych do tarczy o 
wymiarach 50x20 ctm. 

Najlepsze wyniki, 93 punktów 
na 100 możliwych, uzyskał st. 
sierż. Jan Nowakowski z o 
środka wych. fiz. Drugie miej­
sce zajął rotmistrz w stanie 
spoczynku, Wilczyński Wil­
helm (87 punktów na 100 moż 
liwych. Drucejko Alfons i Zim-
noch Paweł ze Zw. Strz. oraz 
Kryński Klemens (niestowarzy-
szony) uzyskali po 85 punktów. 

Najmłodszym strzelającym był 
11-letni uczeń, Staś Brzosko, 
który odbył „Chrzest Strzelec­
ki", celując po raz pierwsay w 
życiu do tarczy. Instrukcyj u-
dzielił mu obecny na strzelnicy 
oficer, wyrokując: „Trzyma do­
brze, a że palec zakrótki—na 
to nic nie poradzi". Staś strze­
lał b. ładnie, uzyskując 49 punk­
tów. Wszystkie siedem strzałów, 
które oddał z oparcia, trafiły 
w tarczę. 

W stosunku do ogółu ludnoś­
ci Białegostoku—udział strzela­
jących był b. nikły: 3 osoby 
na 2 tys. mieszkańców. Może 
było to następstwem niedosta­
tecznej propagandy, a może 
pewnych niesłusznych uprze­
dzeń do Zw. Strzeleckiego. W 
każdym razie Białystok nie za­
dokumentował, jak należy, swej 
woli obrony granic Państwa. 
Na strzelnicy brak było elity 
tutejszego społeczeństwa. 

Obwieszczenie 
Sąd Okręgowy w Białymstoku, | Choroszcz pow. białostockiego, 
jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 

'A wciągnięte zostały następu-l 
jące firmy pod Nr, Nr.: 

(dalszy ciąg) 
W dniu 8 września 1932 r. 
7949. „Wolf Mazur i Mowsza 

Pasynkowski, spółka firmowa". 
Przedmiot: drobaa sprzedaż £e« 
laza. Siedziba: B.ałystok, ulica 
Częstochowska 4. Spólnikami są: 
Woli Mazur zam. w Białymsto­
ku ul. Botaniczna 1 i Mowsza 
Pasynkowski, zam. tamże, ulica 
Piękna 13. Zarząd przedsiębior­
stwa należy do obu spólników 
Wszelkie zobowiązania, weksle, 
żyra, umowy pełnomocnictwa 
i c z e k i winny być pod­
pisywane pod stemplem firmo­
wym przez obydwóch spólni­
ków. Korespondencję i pokwi­
towania z odbioru pieniędzy, 
przekazów pieniężnych, przesy­
łek wartościowych, towarów i 
ładunków ma prawo podpisy­
wać każdy ze spólników samo­
dzielnie. Przedsiębiorstwo jest 
spółką firmową, zawartą w dn. 
8 września 1932 r. na okres cza-
!Soo° t e * o ż d n i a * miesiąca 
1933 r. z automatycznem prze­
dłużaniem istnienia spółki z ro­
ku na rok. 

7950. „Sklep spożywczy Odes 
Barszczewska". Siedziba: m. 

ul. Złotoryjska. Właścicielka 
Odes Barszczewska, zam. tamże. 

7951. „Sprzedaż artykułów 
spożywczych „Żywność" Gdalja 
Kurjański". Siedziba: Białystok, 
Rynek Kościuszki 40. Właści­
ciel Gdalja Kurjański, zam. w 
Białymstoku, ul Sienkiewicza 
41 m. 4. 

ślone. 
W dniu 26 lipca 1932 r. 

5955. " Firma: „Restauracja 
„Gastronomia" Jan Krukowski. 
Przedsiębiorstwo zostało zlikwi­
dowane. 

W dniu 17 sierpnia 1932 r. 
7548. „Drobna sprzedaż mater­
iałów budowlanych Mejer Wi-
nograd i Henoch Stolar, spółka 
f irmowa". Przedsiębiostwo prze-

iszlo na własność Mejera Wi-I 
7?Łj „Sklep spożywczy An-[ n o g r a d a t prowadzone będzie! 

tom Słowiński . Siedziba: wieś | j c cf n 0 0 8 0 b 0 W 0 pod firmą; „Drod-' 
Klepacze gm. Biiałostoczek pow. • n a sptzfe(iaż materiałów budow-
białostockiego. Właściciel An 
toni Słowiński, zam. tamże. 

7953. „Przędzalnia Salomon 
Winnik". Siedziba: Białystok, 
ul. św. Rocha 14. Właściciel 
Salomon Winnik, zam. tamże. 

W dniu 13 września 1932 r. 
7954. „Sklep spożywczy Cha-

wa Szwarc". Siedziba: os. Mi­
lejczyce, pow. Bielsk-Podl., ul. 
Pokaniewska 12. Właścicielka 
Chawa Szwarc, zam. tamże. 
Sąd Okręgowy w Białymstoku, 
jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
A wciągnięte zostały następu­
jące d o d a t k o w e zgłoszenia 

pod Nr. Nr.: 
W dniu 30 czerwca 1932 r. 
1522. Firma: Mozes A. Kryń­

ski" wykończalnia towarów na 
lon i farbowanie. Przedsiębior­
stwo zostało z rejestru wykre 

lanych Mejer Winograd". Sie­
dziba: Białystok, ul. Marszałka 
Piłsudskiego 52. Właściciel Me­
jer Winograd, zam. w Białym­
stoku przy ul. Dąbrowskiego 20. 

W dniu 19 sierpnia 1932 r. 
410. Firma: „Handel różnych 

towarów Józef Bubryk". Przed­
siębiorstwo zostało wykreślone 
z rejestru. 

w dniu 3 września 1932 r. 
4401. „Sklep spożywczy Roch-

la Wolman" Firma przedsiębior­
stwa została zmienioną i obec­
nie nazwa jej brzmi: „sklep 
spożywczy Chasza Wolman" 
Siedziba: Bielsk Podlaski ul. 
Mickiewicza 97. Właścicielka 
Chasza Wolman, zam. tamże. 

4472. „Apteka A. Gliński i Z. 
Nurzyński, spółka firmowa" Fir­
ma przedsiębiorstwa została 
zmienioną i obecnie nazwa jej 

brzmi: „Apteka J. Gołaszew­
skiego i Z. Nurzyńskiego, spół­
ka firmowa". Na mocy aktu, 
zeznanego przed notariuszem 
Bolesławem Urbanowiczem w 
Białymstoku w dn. 13 sierpnia 
1932 r. Adam Gliński, spólnik 
firmy: „Apteka A. Gliński i Z. 
Nurzyński, spółka firmowa" od­
stąpił wszystkie swoje prawa 
do pomienionej spółki, ze wszyst-
kiemi aktywami i pasywami tej­
że firmy, Jerzemu Ignacemu 
Zygmuntowi Gołaszewskiemu, 
zam w os. Hajnówce. 

7669. Morduch Lerner, zam. 
w Białymstoku, ul. Polna 26 u-
poważniony został przez Dawi­
da Lernera, spólnika firmy: 
„Dzierżawa Browaru Dojlidy 
Ch. Cybulkin i D. Lerner, spół­
ka firmowa" do podpisywania 
w imieniu i pod stemplem wy­
żej wymienionej firmy, łącznie 
z Chananem Cybulkinem wszel­
kich zobowiązań, weksli, żyr, 
przekazów i czeków, za akcep­
tacją Chanana Cybulkina. 

7845. Firma: „Konstanty Pe-
telczyc" (reprezentacja ubezpie­
czeniowa) Przedsiębiorstwo wy­
kreśla się z rejestru. 

(c. d. n.) 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y e s n e , 

• K o r n e i m o c z o p t c i o w e . 
rrirjiiji rui I iittłita ot 4-t| •• U\ 

ul. Sienkiewicza 14 m. 3, tiL 3-49 

zaczęli tworzyć tu i owdzie 
anonimowe, podejrzane spół­
dzielnie: hipoteczno - budowla-
no-parcelacyjno - oszczędnościo­
we, posagowe i inne, . które 
przy pomocy szumnej reklamy 
prasowej i natrętnej akwizycji 
domowej obiecują ludziom dłu­
goterminowe i niskoprocento­
we pożyczki. 

Przeważnie oszukańcze te 
spółdzielnie żądają zapisania się 
na członka, opłaty wstępnego i 
miesięcznych wpłat na udział. 
Pożyczka jest „murowana", trze­
ba tylko czekać swojej kolei, 
najdłużej 6 miesięcy! Zwykle 
pomimo najakuratniejszego pła­
cenia rat, pożyczki się nie o-
trzymuje, taki „bank", czy taka 
„spółdzielnia", stają się głuche 
na wszelkie pisma, i wreszcie 
z prasy ludzie się dowiadują, 
że „spółdzielnia" upadła, że a-
resztowano członków jej zarzą­
du, jako zwyczajnych oszustów 
i t. d. Rzecz jasna, wszelkie 
wpłacone raty przepadają. 

Dlatego ostrzegamy .wszyst­
kich orzed owemi niebieskiemi 
ptaszkami, kryjącemi się w tę­
czowym sztandarze spółdziel­
czości. Zasadą powinno być, że 
wszystkie sprawy pieniężne za­
łatwiają się w spółdzielni kre­
dytowej, należącej do Związku 
Rewizyjnego i solidnie prowa­
dzonej, w której zarówno człon­
kowie jak i Zarząd oraz Rada 
Nadzorcza składają się ze zna­
nych w okolicy obywateli. 

Wystrzegać się natomiast na­
leży wszelkich nieznanych, t. 
zw. „dzikich" spółdzielni, ma­
jących siedzibę w innych wo­
jewództwach czy w innych dziel­
nicach, a obiecujących na do­
godnych warunkach tanie po­
życzki, czy jakieś inne „świet­
ne" interesy finansowe. Nigdy 
niewiadomo, czy za taką spół­
dzielnią nie stoją oszuści i afe­
rzyści. 

Jeżeli się ma wątpliwości, czy 
jakaś podejrzana spółdzielnia 
należy do Związku Rewizyjne­
go, to trzeba się zwrócić po od­
powiednie informacje do Rady 
Spółdzielczej przy Ministerstwie 
Skarbu (Warszawa, ul. Rymar­
ska 5), lub do najbliższego Zw. 
Rewizyjnego. 

Czytajcie 
„Dziennik* 

Pokoju z wygoda­
mi przy chrześci­

jańskiej rodzinie z 
utrzymaniem lub 

bez poszukuje sa­
motny pan. Zgłosze­
nia do administracji 
•Dziennika" 

czeństwa do uczęszczania na 
odczyty, sprawiły, te z koniecz­
ności wykłady i odczyty nie 
były prowadzone systematycz­
nie. 

W roku drugim nauczania, 
1930-31, odczyty odbywały się 
już stale i ujęte były w pewne 
cykle, słuchaczom pozostawio­
na była zupełna swoboda w u-
częszczaniu. W roku 1931-32 
odczyty odbywały się już nie 2, 
lecz 3 razy tygodniowo z zu­
pełnie wyraźnym podziałem na 
przedmioty. Słuchacze otrzy­
mali karty wstępu, programy 
wszystkich odczytów na prze­
ciąg 2 miesięcy. Jednocześnie 
w M.U.P. uruchomiona została 
biblioteczka dla słuchaczów, 
którzy uczęszczali (oprócz wy­
kładów) na ćwiczenia prosemi-
naryjne. Wstęp na wykłady i 
odczyty był zupełnie bezpłatny. 

Prócz tego powstało koło 
śpiewacze, które już po paru 
miesiącach stworzyło chór mie­
szany czterogłosowy, składają­
cy się z przeszło 100 osób, który 
wystąpił kilka razy podczas 
akademij, organizowanych z o-
kazji obchodów i uroczystości. 

Otwarcie roku szkolnego 1932-
33. na które kierownictwo M. 
U.P. uprzejmie zaprasza wszyst­
kie osoby, interesujące się pracą 
kulturalno-oświatowa wśród do­
rosłych, odbędzie się dziś o 
godz. 7 wiecz. w lokalu M.U.P. 
(Warszawska 63—lokal Państw. 
Gimn. im. Marsz. J. Piłsudskie­
go — wejście przez drzwi głów­
ne). Wszystkim obecnym roz­
dane będą programy odczytów 
na najbliższy okres 3 miesięczny. 

Osoby, życzące uzyskać jesz­
cze karty wstępu, mogą zwró­
cić się do kierownika M. U. P. 
p. M. Goławskiego przed wy­
kładami (w poniedziałki, środy 
i piątki) lub w wydziale oświa­
ty magistratu (w godz. 10—13). 

O F I A R A 
Z racji przypadających w dniu 

dzisiejszym Imienin swego szefa, 
p. inż. Ludomira Butwiłowicza, 
okręgowego inspektora pracy 
VI okręgu, pracownicy Inspek­
cji Pracy w Białymstoku zło­
żyli w administracji „Dziennika,, 
złotych 35 na Dom Dziecka 
T-wa „Przystań". 

APOLLO o GODZ.
 5"*| 

— popot. 
Rewelacyjny polski film dźwiękowy 

DZIKIE POŁA 
nad program 
ś. p. Fr. ŻWIRKI 

urocz, pogrzeb. 
inż. WIGURY 

.MODERN" P0c1.09.G-1j 
Kroi wesołków, genialny komik 

BUSTER KEATON 
w swej najnowszej komedii p. t. 

Dobroczyńca ludzkości 

K i n o „ P O L O N J A " 
Pocz.: 7, 8tó i 1080 wiecz. 

R A M O N N A V A R O 
w dramacie dźwiękowym 

NAD RANEM 
Najnowsza i najlepsza kreacja 

niezapomnianego „POGANINA" 

RAMON i j^ l 
_ O Y A R R M 
i 

Jako Hindus śpiewa oryginalne hinduskie 
pieśni miłosne w niebywałym filmie 

egzotycznym p. t. 

SYN 
INDYJ 

Superprodukcja: 

Metro-
Goldwyn-

Mayer. 
NAJWIĘKSZY PRZEBÓJ SEZONU 

wyświetlać będzie w 
dniach najbliższych 

Wydawca- MARJA L U B K I E W I C Z - L E W A N D O W S K A . Polskie Zakłady Graficzne .Dziennik Biał." Legionowa 1. Telef. Nr.63. Redaktor-Lucjan Duczyński 

http://P0c1.09.G-1j

